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G o sp o d a rstw o  p lo d o zm ien n e  n ie  j e s t  o~ 
sobną m etoda gospodarow ania*

Przez K. J. Turowskiego.
Ju ż  Rzym ianie za  świadectwem swoich p isa rzy  od- 

łogowywali role, a  odłogowywanie tychże i u nas  
zapew ne tak  dawne ja k  rolnictwo. Dwuwiecznemi 
la sam i p o za ras tane  w różnych  okolicach zagony do­
wodzą dzisiaj,  że wyczerpane role porzucano , a na  
ich  miejsce korczowywano, czyli trzebiowano lasy. 
P rzep len ia l i  wprawdzie T a tarzy  ludność i role z a ­
r a s ta ły  lasam i,  a leż są  la sy  n a  dawnych zagonach, 
i  tam gdzie się  żadne podanie o napadach  t a t a r ­
sk ich  nie przechowało . W okolicach karpack ich  po- 
dziśdzień  je szc ze  chłopek daw ną rolę dla nowo z la ­
su  dobytej zaniedbuje mianowicie, gdzie dwór mniej 
n a  to zw aża, abo zważać może. W okolicach niele­
śnych i gdzie w łasność  dokładniej odgran iczona  i 
s trzeżona , chłopek puszcza  w odłóg część swojej 
ro li  tu większą, ówdzie mniejszą perjodycznie na  
rok ,  dwa i t rzy  lata. Tak zapuszczenie  dawnych ról 
n a  lasy, a  zmienianie osta tn ich  w role, j a k  i zw y­
k le  odłogowanie wypływa z jednój za sady  płodo- 
zm ianu, którejto za sadz ie  wszyscy chcąc niechcąc 
hołdujemy. N ik t  roli nie odłoguje dla samego odpo­
czynku, bo ona nigdy nie odpoczywa, owszem z a ­
wsze r o d z i ; nie dla samego pas tw iska  odłoguje się  
rola, bo j ą  i ci odłogują, k tórzy  nie mając bydła 
pas tw isk  nie po trzebują ;  ale dla tego, aby dłużej,  
lub króciej nie siać  na  niej zboża i pozwolić jej z a ­
r a s t a ć  samorodnemi trawami, po k tórych  zboża zno ­

wu lepiej obradzają. N a sz  chłopek podziśdzień  
s iejąc k ilkakro tn ie  zboże po zbożu, a  zatem jedno 
w ścierni drugiego, powiada nakoniec, że pole ju ż  
wyściernione, wymięte *); i potrzebuje odpoczynku o- 
czywiście od zboża. To samo p o s trzega  rolnik ro zu ­
mujący, ale głębiej w rzecz wchodząc, p rz y p a tru ­
ją c  je j  s ię  z wielu s tron ,  w ażąc postrzeżenia  i w y­
prowadzając  z nich wnioski, oczywiście większą zdo­
bycz unosi i zasadę  płodozmianu ściślej,  wyraźniej 
określa . N auka  ro ln ic twa tak  określi ła  zasadę p ło ­
dozm ianu: » n i e  s i e j  n i g d y  d w ó c h  k ł o s o w y c h  
r o ś l i n  j e d n e j  p o  d r u g i e j  b e z p o ś r e d n i o  n a  
t e r n s a m e m  p o lu .«  Pospolity n asz  rolnik tę z a s a ­
dę w prawdzie nie słowami, ale swojem postępowa­
niem określi ł  t a k :  »gdy przez la t k ilka  (2, 3 ,4 ,  n a j ­
więcej 5 )  zas iew asz  w tern samem polu (rośl iny  
kłosow e) zboże, to p rzes tań  przez rok, dwa i t rzy  
zasiew ać w niem te rośliny  i dozwól, aby przyroda 
zas iew ała  w niem (traw y)  inne od kłosowych odmien­
ne." Z asa d a  o s ta tn ia  nie tylko je s t  zasadą naszego 
chłopka, owszem i wielu s z la c h ty - ro ln ik ó w ,  wyznać 
je d n ak  trzeba ,  że w najnowszych czasach r o ln ic y - 
sz lach ta  zasadę  tę sadzeniem kartofel łanam i **),

*) Tylko w  piaskach wymięcie roli d osłow n ie  w z i ę -  
f  t e  jest  szkodliwem, w  ziemi tęgiej raczej d o -  

broezynnem być powinno i j e s t ;  w yrażen ie  po­
spolite na leży  zatem brać za  to, ezem ono isto­
tnie jest: za niedokładne n azw an ie  niedosyć z g ł ę ­
bionego zjaw iska .

**) N ie  dla uprawy roli i zastąpienia ugoru zapro­
wadzono u nas kartofle, zaprowadzono je  dla
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tu i ówdzie z upa i ującemi gorzelniami, ze je  raczej 
n a  10 części roli dla samej uprawy tejże i chowu 
bydła  sadzić będą. Same gorzelnie byłyby s ię  nigdy 
ta k  nie zachwiały, gdyby się było kartoflom nad 10 
części roli nie poświęcało, zbytek byłby ceny wódki 
ta k  nie zniżył, role byłyby w lepszym stanie: bo od 
produkcyi roślin  pastewnych a tu i ówdzie [od pro- 
dukcyi sainejże słomy nie odrywałoby się  przez 
całe lato prawie wszystkich r ą k  roboczych. D la  zy~

go rz a ł k i ,  s p o dz i e w ać  się j e dn ak  w ypa da ,  ż e  s a ­
dzeni a  kartofel  nie z an i edba j ą  nasi  gospoda rze  
w ra z  za s i ewa n i em koni czyny  i wyki  ba rdzo  r o z ­
przes t rzeni l i  i do z a s a d y  nauko we j  n a w e t  mimo 
wiedzy  bardzo się zb l i ży l i  tak,  ż e  w ie lu  z g o ­
dz i ł oby  się zupe łn i e  na nią,  gdyby  im tylko nie 
s z ło  o naz w an ie  r z e c z y  ich poj ęc iu  obce,  nie 
sz ło  o r eformę,  której ,  j ako  p r acowi t e j  i otiar 
wymaga j ące j  l ęka j ą  się,  choc i aż  j ą  j u ż  p rawic  
zap rowadz i l i  i co w  niej  było na jpr acowi t s zego  
j u ż  odbyli .  S ądz ę  za ś ,  ż e  w gospodar s twie  p ło -  
dozmiennetn r ze cz ą  na jp r acowi ts zą  j e s t  z a p ro ­
w a d ze n i e  (kar tofe l )  okopowych roś l in  na w i e l ­
k ich  łanach:  bo r e sz t a  jes t  dla Znaj ącego nau ko ­
w ą  zasadę  p r a w d z iw ą  zabaw ką :  bo nie t rudnie j  
s iać po j ę czmien iu  w kartof l i sku posi anym wyko  
na z ie loną  paszę ,  lub s i ano,  a niżel i  żyto .  N a u -  
kow a  za sa d a  p łodozmianu  po czę śc i  też  w y n i ­
k ł a  z  pos t r zeżeni a ,  ż e  rol a sk ł a da  się z r óż ny ch  
częśc i  i p i e rw ia s tków,  równie  j a k  roś l i ny  z  r ó ż ­
nych p i e rwia s tków się sk ł ada ją ;  albo,  ż e  te s a ­
me p i erw ia s tk i i  w  roli  i w roś l inach w  ró żny  
sposób się uk ł ada j ą  i spajają.  Z t ąd  dość  pros ty 
wniosek ,  ż e  c zem róż n i e j s z e  roś l iny j e d n a  od 
drugi e j ,  tern różn i e j s zych  p i erwia s tków z roli  do 
k i e łko wan ia ,  k r ze w ien i a  się,  wz ros tu  i o b r a d z a -  
n i a  pot r zebu ją :  ż e  gdy  j e d n a  roś l ina  te, to iniia 
od niej  r óżna  i nne  p i erwias tki  z  rol i  w y c i ą g a  i 
tem lepiej  po p i e rwsze j  ud ać  się może ,  im od 
niej j e s t  r óż n i e j s za .  A le  gd yb y  rozumujący  rol ­
nik z  poprzedn io  napomku ię tych pos t r ze żeń  był  
na w e t  nie z ro b i ł  tego wn i osk u ,  samo baczne  
pos t rzegani e  na jpospol i t s zego  rolnika  z do ł a ło ­
by potwierdzić  n a u k o w ą  p łodozmianu  za sadę ,  
w sz a k  wszyscy  widzimy,  ż e  ży to  po życie ,  p sze­
n ica  po pszenicy,  j ę c z m ie ń  po j ę cz mi en i u  g o ­
r ze j  się udaj e ,  a  n i że l i  żyto  po pszeni cy ,  abo po 
jęczmien iu ,  ję czmień  po pszeni cy,  abo po życic ,  
p sz en i c a  po grochu.  Spodz i ewam się,  ż e  ktokol­
w ie k  tę r o zp r aw k ę  u w a żn i e  p r zeczy t a ł ,  p r z e k o -

sku gospodarujemy, ale chciwości zawsześmy się  
w ystrzegać p o w in n i ; ta albowiem nie tylko obywa­
telskie nasze  powołanie ohydzi, ale nadto swoich 
wielbicieli i zwolenników zaw sze gubi.

© zsażycm p a liw a  i  t iid s ie ż  o p o ­
trzeb n y ch  aparatach, w arzelnych^ w  c e — 
Im H ayskaaia ja k  aa jw iek sizej i lo ś c i  cu ­
kru  w  fab ryce na zasa d zie  m aceracy i u ®  

rzadsoneja 'W edług sp raw ozdan ia  cu k ro ­
w n i Im  P o to c k ie g o  w  © hrzas tó w ie  pod  
K oniecpolem ^ w  k r ó le s tw ie  p o lsk ie m .

Nadesłane przez  dr. Franciszka Belzhołda 
radzcę leśnictwa i rolnictwa.

CDokończenie.)

b j  Paim-fi ew aporstcyjnyclt, (to jest: 
ru re k  lub ogrzewalnej powierzchni.)

Dajmy ze dzienny ruch  fabryki, p racu jąc  dniem i 
nocą, trw a tylko 20 godzin , a krom tego p rzy p u ść­
my, ze przez  napełn ian ie ,  wypróżnianie i czyszeae-  
nie panwi, tracimy jeszcze  4 godziny, tedy musi się  
na  godzinę blisko 532  funtów p ary  skroplić. Tym 
końcem potrzeba, (gdy 10 stóp kwadr, powierzchni 
metalowej 126 funtów pary  sk rap la )  aby panwie m ia­
ły 42 ,22  stóp kwadr, parującej pow ierzchni: albo-

S522 funt. pary  , . „
wiem —  ----------- — i  —  na  godzinę o32  funtom. Te

16 godzin
42 ,22  []’ parującej powierzchni moznaby łatwo w je -  
dnćj panwi umieścić, ale z powodów, które po niżej 
poznamy, stosowniej je s t  rozdzielić je  na  dwie panwie.

Po odparowaniu pozostało  nam 2750 funtów 20° 
syropu, lecz ze p rzez  powtórne cedzenie zaw sze ze 
25 funtów strac i  się, tedy tylko 2725 funtów p rzy ­
pada do osta tn iego waru.

Jeżeli syrop przed warzeniem jeszcze się klaruje 
[co tu w Chrząstowie nie j e s t  zwyczajem] a k laro­
wany filtruje, tedy znów na k larowanie i powtórne 
cedzenie mianowicie przez worki T aj lo ra  coś odpa­
dnie, zatem nie więcej j a k  2700  funtów syropu po­
zostanie do dalszego uchodzenia Aby go wreszcie

na ł  się,  ż e  rolnietvro p łodozmienne nie j e s t  oso­
bną metodą,  ż e  owszem rolnic two j ako  takie ,  
tylko płodozraicnnein być m oże  i tem d o sk o n a l -  
sze’ra, im ściślej  wyraz i ł a  się w niem za s ada  p ł o -  
dozmianu .
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<Jo krystalizacji wygotować, potrzeba 14 do 15 cetn., 
średnio biorąc 14,5 cetn. odparować wody.

Objętość aparatu warzelnego oblicza się według 
podanych powyżej prawideł; przypuściwszy że ten 
w ciągu 24 godzin, tylko 12 godzin jest czynny, 
wypadłoby aby miat 10 stóp kwadr, rurkowej po­
wierzchni. Lecz taka pane w byłaby za mała i zu ­
pełnie niekorzystna. Niemniej życzyć potrzeba, aby 
do ewaporacyi jeden aparat warzelny utrzymywać: 
ho zdarzyć się może, że panew się zepsuje, gdyby 
tedy nie było drugiej, nie tylko wstrzymałaby się 
fabrykacyja, ale nadto, niewygotowane soki łatwoby 
się popsuć mogły. Dla tego daleko praktyczniej bę­
dzie, miasto jednej wielkiej panwi do odparowania 
soków, a drugiej małej do warzenia syropów, przy­
rządzić dwa aparafa średniej wielkości, mogące słu­
żyć tak do wyparowania soku jak i do zgęszcze- 
nia syropów7.

W naszym razie, gdy do ewaporacyi potrzeba 
42 ,6 ’[]’, a do zgęszczenia 10 []’ parującej powierzch-

. c , / .  . , c, / 4 2 ,6 - ł - 1 0ni, użylibyśmy dwie panwie, każdą o ^ — -

26,3 []’ czyli razem 52,6 stóp kwadrat. *). Gdy do 
ewaporacyi tylko 16 godzin czasu, a do warzenia 
tylko 12 godzin przyjęliśmy, czas atoli ten może być 
przedłużony, przeto widzimy ztąd, że powierzchnia 
rurek 52,6 [] stóp wynosząca, zupełnie jest dostateczną.

Potrzebna ilość pary do warzenia cedki (clairie), 
da się snadno następnym obliczyć sposobem: mamy 
zagotować 2700 funtów cedki do krystalizacyi czyli 
na 106—108°C. gdy atoli tern samem ciepłem, pra­
wie drugie tyle cedki ile wrody, (z powodu więcej 
uwięzionego w pierwszej cieplika) zagotować można, 
tedy 2700 funtów syropu potrzebują niemal tyle cie­
pła ile 1400 funt. wody; wyższy zaś stopień wrze­
nia syropu wyrówna się tą okolicznością, że go w 
wyższej temperaturze niż 20°, bo zwykle z 30— 40°C. 
do krystalizacyi otrzymujemy.

w  , • i  1400X80Wypadnie przeto — — -—  =  203,6 funt.-

)

550
■1450

funt. (mającej się odparować wody) —  1653,6 fnnt. 
pary potrzebnej na zagotowanie do próby.

*) D w ie  panw ie  w cukrowni chrżąstowskićj ( z  ko-  
niecpolskiej wyrobni maszyn Jg . Stattlera) ma­
ją razem /i g kwadr, stóp rurkowej powierzchni,  
i wystarczają do w ygotow ania  dziennie i 0 8  cct. 
soku. Mam to za  najlepszy dowód, ż e  p o w y ż - , 
sze  w yrach ow a n ie  nie może być mylnem.

F. B.

Rekapihilacyja spożycia pary.
Spo&yciepary w yrażane w funtach.

Do wygłodzenia skrawków burakowych
i oczyszczenia so k u .......................  4462,50

Do wyparowania s o k u ............................. 8522,72
Do klarowania syropu . . . . . .  120,00
Do zgęszczenia cedki (czystego syropu) 1653,60

razem 14758,82 
Gdy zaś, jak doświadczenie uczy, przez skrople­

nie pary, każdochwilowe rozgrzanie metalu samych 
panwi, przez wpływ zimniejszego powietrza na ze ­
wnętrzną powierzchnię aparatów i płynu, tudzież przez 
parowanie płynu, nakoniec przez gaszenie każdego 
razu ognia pod kotłem parnym, wiele traci się pa­
ry, a raczej cieplika, przeto potrącając 30%  na stra­

ty —  —  wypadnie . . . 4457,64 
z przeniesienia . 14758,82 

razem . 19216,46 
Czyli okrągło biorąc, spotrzcbuje się dzien­

nie 20000 funtów pary.
Odnosząc do kampanii fabrycznej 120 dni liczą­

cej spotrzebuje się . . .  . 2400000,00  
a dołączając jeszcze 25%  na 
przewarzenie syropów . . 600000,00

Wyniesie roczne spożycie pary . . 3000000 tfe 
Z tych dat łatwo obliczyć potrzebną ilość paliwa: 

doświadczenia bowiem nauczyły, że przy dobrem 
urządzeniu pieca i komina [przypuszczając że ko­
min należyty ma ciąg i wszelkie spopiela się paliwol 
1 funt najlepszego tarcu angielskiego 6,5 funtów j ^
1 „ zwyczajnego „ „ 4,6 ,
1 ,, dobrego drzewa bukowego . 3,0 ,, i °

1 ,, „ „ sosnowego *) 2,0 ,

Ou

1 zwyczajnego sosnowego lub

SO
jo d ło w e g o ................................1,6 ,,

1 ,, torfu zwyczajnego gatunku . 1,5 ,, a?
Do przerobienia więc 12000 cetn. czyli 6000 korcy

buraków potrzeba będzie według tego: 
Najlepszego angielskiego tarcu . 46 1 5 ctn.38funt.
Tarcu podlejszego gatunku . . . 6500
Dr 
wego

mzewa bulto- / p o  108&’objętości\ 10nnn _  
ego sag. 400 \ i  25 cetnar. wagi /  ”

* )  W  tutejszej fabryce wypalono przesz łe j  zimy  
przy wyrobieniu 5435%  kor. c zy li  10871 cetn. 
buraków 616%  sągów  drzewa sosn ow ego  (po  
108 !t poi) , co na 12OOO cetn. buraków w y n ie ­
sie  680% są g ó w , a teoretycznemu w yrachowa­
niu niemu dosyć odpowiada.

F. B.



28  —

Sosnowego / po 108 It objętości^ 18000 cet. —  funt. 
750 sag \ i  20 cetnar. wagi /
Sosnowego g o rszA  1000 s.polOSfc’ __
Jodłowego zw ycz./i  '18 cetu. wagi 1 ”
Torfu zwyczajnego gatunku . . 20000 „  —

W yra ch o w a n ie  objętości k o tła  parow ego .
Obliczając spożycie pary, uwzględniliśmy zarazem 

nieuchronną onej stratę, i otrzymaliśmy jako rezul­
tat że jej dziennie 20000 funtów spotrzebują się, 
które w ciągu 24 godzin rozwinąć potrzeba; przypu­
ściwszy, że dla różnych przyczyn, chwilowo więcej 
onej trzeba, i że tę samą ilość w 18 godzinach u- 
tworzyć wypadnie; tedy licząc 20000 na 18 godzin 
20000 funt pary 1111 &  na godzinę _ _  , Q afnn  

18 godzin 60 minut
tów; potrzeba 18,5 funt. lub dla pewniejszej rachu­
by 20 funtów pary na minutę.

Wiadomo jest, że 10 stóp kwadr, powierzchni o- 
gniowej rozwinie w przecięciu na minutę 1 funt pa­
ry (co się równa sile jednego konia); zatem chcąc 
rozwinąć 20 funtów pary na minutę, potrzeba 200 O ’ 
na  ogień wystawionej powierzchni kotła, lub co na 
jedno wypada siły 20stu koni. Kocioł parny powi­
nien być z tak mocnego metalu zrobiony, aby w cza­
sie próby wytrzyma! ciśnienie 10—12 atmosfer (wo­
dy), a pracować mógł przy wysokiein ciśnieniu o 
3—4 atmosfer parnych.

Kocioł cylindrowy ma mieć 18’ długości a ś re ­
dnicy 4 ’ 3” z środkową ru rą  IScalowego dyame- 
tru. Kocioł ten wmurować trzeba tak, żeby płomień 
najprzód spód onegoż obejmował, potem przez rurę 
i bokami kotła wracał, obejmując go do połowy je ­
go wysokości *)

* )  Sądzimy ż e  odpow iedniejszy  ce low i je s t  kocioł 
cylindrowy, opatrzony miasto rury ogniowej (środ­
k ow ej) ,  dwoma zew nętrzncm i rurami (cylindra­
mi), raz, ż e  dla mocniejszej konstrukcji silniej  
o dd zia ływ a  wysokiemu ciśnieniu pary, powtóre, 
że  gdy tylko odpowiednio jest obmurowany, przy 
tej samej objętości,  w ięce j  skutecznej pow ierzch ­
ni w ystaw ia  na działanie ogn ia: znana bowiem  
jest zasada, ż e  powierzchnie poziomo lub z n a ­
cznie pochyło nad ogniem położone, najlepiej  
ogrzewają c iecz na nich spoczyw ającą , piono­
w e  zaś bardzo mało. W  wspomnionyra z a ś  w a l ­
cu  autora, znaczna c z ę ść  pow ierzchni,  bo oba 
boki, są zaw sze  pionowo og rzane;  gd y  za ś  w  
naszym cylindrze, (skoro się go obmurować u- 
m ie) cała niemal powierzchnia, poziomo lub

I’arodawcti podsyca się zazwyczaj skroploną wo­
dą z aparatów, można przeto (wliczając niezbędny 
tutaj dodatek zimnej wody) na pewne przyjąć, że 
prawie zawsze wodą na 50°C. ciepłą podsycany by­
wa, a ztąd że tylko 50 stopni cieplika potrzeba, a- 
by ją  znowu zamienić w parę. Dogodność ta wywie­
ra pomyślny wpływ na tworzenie się pary, i może 
nie jedną uboczną onej powetować stratę.

Niezawadzi jeszcze powtórzyć, o czein już wyżej 
nadmieniłem, iżby materiał do opalenia przeznaczo­
ny był suchy i niezgorszy, komin stosownie zbudo­
wany i odpowiednio wysoki a kocioł należycie za­
murowany; następnie aby rury komunikacyjne ile 
możności najkrótsze robiono, iżby przez ostyganie i 
kondensowauie pary, nie szło jej wiele w utratę; w 
końcu, aby do ruchów fabrycznych nieużywano pa r­
nej machiny, M onte-jus  i t. d.

Com dotąd z teoryi wyprowadził, nie jest  bez 
praktycznego stwierdzenia, i tuszę sobie, że nie uj­
dzie uwagi technika, iż obok teoretycznej rachuby, 
miałem i doświadczenie na oku: w przeciwnym bo-, 
wiem razie inne byłyby wypadły liczby. Dotyczy się 
to szczególniej wyrachowania potrzebnej pary, ob­
jętości parodawcy i t. d. Sądzę wreszcie, żeśmy 
się niezbyt daleko posunęli z naszą ostrożnością, i 
bez uprzedzenia przyznaję, że przy dobrem gospo­
darstwie zawsze jeszcze więcej można oszczędzić 
paliwa i pary. *)

Źe kocioł parny nieco za wielki przyjęty, bynaj­
mniej nieszkodzi. Kosztuje on wprawdzie cokolwiek 
więcej, lecz za to z powodu większej powierzchni, na 
którą działa paliwo, lepiej się takowe zużywa, a 
na dostatecznej nigdy niezabraknie parze, co się czę­
sto trafia z szkodliwym na fabrykacyję wpływem, 
gdy się za małe wprowadzi cylindry. **)

znaczn ie  pochyło na dzia łanie  płomienia wysta­
wioną bywa. T ak ie  kotły od dawna istnieją w  
cukrowni białokamienieekiej, i najlepsze mają 
skutki. Przypisek redakoyi.

*} Z ob a cz  pow yżej  u w a g ę  o spożyciu  paliwa w 
fabryce chrząstowskiej. F .  B.

**) W  dzie łku  zapowicdzianćm przy końcu niniej­
s zeg o  artykułu, obszerną o urządzeniu tern da­
ję  informaeyję i  do n iego interesowanych odsy­
łam. Oprócz teczn icznych  korzyści, jakie  podo­
bne urządzenie  nastręcza, a które równie w e  
wspomnionem piśmie są rozebrane, o sz c z ę d z a  s ię  
tu rocznie przynajmniej 100 sągów  drzew a, po 
robocie z a ś  nie potrzeba ju ż  palenia i t .  d, F . B .
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N a ogrzan ie  su sz a rn i  cukrowej, nalewalni, nie 
m ia łem  względu, ponieważ wedle u rządzen ia  is tn ie ­
jącego  w Chrząstowie takowe nie j e s t  potrzebne, wy­
ją w s z y  kró tk i tylko czas  po ukończonej fabrykacyi, 
kiedy się  ju z  pod kotłem parnym  nie pali.

Trudniej j e s t  w yrachowanie uzyskanego w p rak ty ­
ce wydatku  cukru  pogodzić z teoryją. Z pow yższe­
go bowiem teoretycznego rachunku  pozosta je  nam 
(z 2700 funt. syropu  minus 1450 tfe- Pr z Y koncen­
t r a c j i  odparowanej wody) 1 2 ,5 %  m asy  cukrowej 
względnie do przyjętej wagi buraków, a  chociażby 
po powtórnem odgotowaniu ociekłych syropów, %  
część n a  cukier n iekrysta liczny  odpaść m ia ła ,  w sze­
lako  zaw sze z pewnością spodziew ać się można 9 %  
cukru  krysta l icznego  *) obok 3 %  melasu.

Jeszcze  się  nam to w Chrząstow ie wprawdzie nie 
udało, jednakże  przeszłe j  kampanii uzyskano  juz  
6 , 7 %  dobrze wysuszonej i pięknej faryny  (której 
funt pols. po 25 grosz. poi. do rafineryi sprzedano) 
i 3— 4 %  melasu.

W yznaję przeto, ze m aceracyja  zaw sze  jeszcze  
daleką tu je s t  od zupełnej doskonałości ,  i źe wiele 
je szcze  w prak tyce  do zdz ia łan ia  pozostaje. Dodać 
jednakże  winienem, ze n iektóre ważne u lepszenia  
prak tycznej manipuiacyi są  ju z  niedalekie **) i ze

*) P ie r w s z e  z g a d z a  s i ę  z  trafnera p o s z u k iw a n ie m  

p. T r e c e r a n iu s z a  przy  fa b ry ce  ż e l a z a  k s ię c ia  

Salin w  B la ń sk u ,  przy  którem byłem  o b e c n y .  P o ­

d ł u g  t e g o  potrzeba j e n o  p r z e z  i , 3 3  pom nożyć  

s top n ie  na a reom etrze  B a u m e g o  ( ja k ie  c z y s t y  

r o z c ie k  cukru w  d e s t y lo w a n e j  o k a z u je  w o d z i e ) ,  

a lb o l i t e ż  co lep ie j  p r z ez  0 , 5 5  p o d z ie l ić ,  a otrzy­

m ane  fa c it ,  j e s t  l ic z b ą  p r o c en tó w  cukru ,  które  

p ły n  z a w i e r a .  2 0  s topni w a ż ą c y  syróp ma w e ­

d ł u g  te g o ,  b l i sk o  3 6 % .  O trzym aliśm y 2 7 0 0  tfe. 

2 O0 syropu ,  b y ło b y  tedy  i s , 5 0  tfe m a sy  c u k r o ­
w e j ,  a z  tej n iem al > 0 % ;  i ty le  n i e z a p r z e c z e n ie  

m o ż n a b y  w y d o b y ć  cukru,  g d y b y  m o ż n a  p r z e ­

s z k o d z i ć  tw o r z e n iu  s ię  cukru  n ie k r y s ła l i c z n e g o .
F .  B.

**)  I s to tn e  k o r z y śc i  j u ż  so b ie  ztąd w r ó że m y ,  ż e n a  

p r z y s z ło ś ć  nia b ę d z iem  so k u  po d e fa k a c y i  fi ltro­

w a ć ,  l e c z  dopiero w t e n c z a s ,  g d y  w p rz ó d  na 

1 0 — 12°B .  sk o n c e n tr o w a n y  z o s ta n ie .  R z e c z  ta 

z d a je  nam s ię  b y ć  u z a sa d n io n ą ,  bo c z ę s to  w i d z i ­

m y, ja k  ł a t w o  s i ę  s o k  (z  m a c er a cy i )  z m ie n ia ,  

g d y  s ię  go  j e s z c z e  przed  sk o n c e n tr o w a n ie m  fil­

truje ,  co z a ś  n ienastąp i ,  g d y  d o ^ i o — 1 2 °B .  o d ­
p a r o w a n y  b ę d z ie .  F .  B.

dotąd z każdym rokiem cieszyliśmy się większym 
wydatkiem cukru ;  zkąd  pochlebiać sobie można, że 
się nakoniec coraz  więcej zbliżymy do możliwego 
wydatku cukru, t. j .  do 9 %  (co do wagi buraków). 
Może ju ż  po ukończeniu p rzysz łego  wyrobu, będziem 
mogli donieść o szczęśliwszym niżeli le raz  rezu l ta ­
cie. Osobliwie walnych spodziewać się możemy ko ­
rzyśc i  z doskonałego u rządzenia ,  powodującego pe­
wniejszą i p rędszą  krysta l izacy ję  cukru  drugiego i  
trzeciego waru,  ja k o też  czyszczenia cukru  melaso­
wego; [w czem dotąd doznawaliśmy wielkich t ru ­
dności,  i co było p rzyczyną ,  żeśmy tylko 4 — 5 %  
cukrn zyskiw ali],  a  to tern bardziej,  o ile że wspo- 
mnione przyrządzen ie  ta k  się  wybornie sprawdziło .

Chętnie udzieliłbym bliższych szczegółów o metodzie 
uzyskan ia  większej ilości cukru  z odciektych sy ro ­
pów i prędszego  ouegoż bielenia, gdyby mi tego 
nie zb ra n ia la  dyskrecyja. Tymczasem odkądem się o 
wybornem owem urządzeniu, jako też  o użyteczności 
m ateryja łu ,  który wszelkie własności dobrego spo- 
dium Qmlonej kośc i)  posiada, p rzekonał,  a  jak iego  
w okolicach, gdzie potrzebne do tego substancyje 
są  w pobliskości i ce tnar  około %  zl. poi. kosztu je , 
wszedłem z właścicielem tego w ynalazku jw umowę, 
abym go mógł publicznie ogłosić, co mi atoli dotąd 
jeszcze  dozwolonem nie zostało.

Z drugiej s trony  obiedwie tajemnice tak  są  wyso­
ko cenione, (po 1000 tal.  z a  każdą)  że dla fabry­
kantów, którzy rocznie tylko 10— 12000 cetn. bu­
raków  wyrabiają ,  cokolwiek s ą  za  drogie. Gdzie 
mieć można substancyje  do sporządzen ia  su roga tu  
zastępującego  kość paloną, co w wielu trafia  się 0 - 
kolieach, tedy zapewne rok  jeden wynadgrodzi so ­
wicie poniesiony wydatek. Tu w Chrząstowie nie mo­
gliśmy z tego korzystać,  chociaż su ro g a t  j e s t  wy­
borny: bo niektórych do tego substancyi nie ma wca­
le w pobliskości.  Gdybym właścic iela  obudwóch tych 
sekre tów  mógł nak łon ić  do łagodniejszych warun­
ków, lub do zrzeczenia  się  tajemnicy, to je  w swym 
czas ie  ogłoszę. W końcu nadmienić mi jeszcze  wy­
pada ,  dla czego zostałem n a ra z  tak gorliwym p ro -  
zelitą systemu numeracyjnego, kiedy wprzód one- 
mu bardzo sprzeciw iałem  się- Wtedy byłem p rze c i­
wnikiem maceracyi z p rzekon ia ;  a że nietylko sam 
tak  myślałem, dowodzi ta okoliczność, że dotąd w 
Niemczech zaledwie jedna fabryka z systemem m a ­
ceracyi istnieje, a  nawet we F rancy i  mało prozeli- 
tów zna laz ła .  Dopiero przez  c iąg  mego czteroletniego 
pobytu w Polsce, inne powziąłem przekonanie , a 
najsam przód w cukrowni jaworzn ick ie j  przez  Roberta
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P h il ip p ’a urządzonej,  gdzie podług nowej m aceracyj-  
ne j  metody Dombasla, w pierwszym doświadczalnym 
ro k u ,  krom  nader  n iedostatecznego u rządzen ia  i tak  
p rze sz ło  5 %  bardzo pięknego uzyskano  surowego 
cukru .  Jeszcze  mocniej przy lgnąłem  do nowego s y ­
stemu, gdym poznał fabrykę w Ćhrząstow ie ,  której 
u rządzen ie ,  łącznie z budowlą, piecem do palenia 
kości, młynem do jej mielenia i t. d. blisko 30000 
złpol. kosztuje, i ła d n y  przynosi dochód, o czem 
ju ż  n a  wstępie tegoż ar tykułu  nadmieniłem. Niemi- 
n ę  się  z p raw dą  wyznając, że przytoczone rezultaty  
fab ryk i chrząstow skie j są  jedynie owocami Tdetnich 
z  w ielką w ytrwałością  i mozołem przedsiębranych 
us iłow ań ,  co sam  hr. Potocki w piśmie ekonomicz- 
n e m :  r o c z n i k i  g o s p o d a r s k i e  ogłosił. T eraz  
z a ś  powodzenie m aceracy i ta k  je s t  tu  zapewnione, 
iż  mu nic nie zaszkodzi.  Cieszę się z udzielenia te­
go tóm bardziej,  gdy h rab ia  z najw iększą radośc ią  
każdem u obcemu wstępu, nawet bezpłatnej p rak tyk i 
w  swej fabryce dozwala, udzieleniem zaś  swych do­
św iadczeń  jaw nie  okazuje, że każdemu właścicielowi 
dóbr, z tej przemysłowości gałęz i,  równych życzy 
korzyśc i ,  jak ie  sam  od kilku la t  zebrał.

W ielostronnie wezwany do sk reś len ia  dokładnego 
opisu  cukrowni chrząstow skiej,  budowli, u rządzenia, 
sposobu postępowania , nakładów i dochodów i t. d. 
s ta ra łe m  się temu żądaniu  ile możności zadosyću- 
czynió, i ukończyłem m ałą  b roszurkę,  po której spo ­
dziew ać się mogę, że zaspokoi w zbudzoną ciekawość.

Ponieważ za ś  takie pismo nie d la w szystkich k las  
czy ta jących  je s t  p rzystępne,  lecz tylko ziemianów 
posiada jących  łub chcących s ię  trudnić fabrykacyją 
cukru ,  in te resow ać m o ż e ; także gdy nie je s t  moim 
zam ia rem  naprzyk rzać  się  publiczności pismem, k tó­
r e  tylko n iektórzy czytać będą, zamierzyłem przeto 
ty lko 100 exemplarzy wytłoczyć; cena jednego e -  
xem p la rza  w ra z  z  potrzebnemi rycinam i wyniesie 
3  ta la ry  pruskie,  czyli 13 zip. Księgarzom którzy- 
by się p rzed  wydrukowaniem p ism a zgłosili,  i wię­
cej niżeli pięć exemplarzy zamówili, odstąpię 5 0 %  
rabatu ,  lecz powinni za to pokryć kosz ta  przesyłki.

Kto p ragn ie  n a  pisemko to prenumerować, p rz e ­
śle  mi ilość za  nie franko. U praszam  o wyraźny  pod­
p is  imion i ch a rak te ru ,  miejsce pobytu i t. d .p renu- 
merantów , których sp is  w piśmie tem będzie w y­
rażony .

Pisemko to będzie mieć n a p i s :  »zdanie spraw y z 
cu k ro w n i hr .  Potockiego w Ćhrząstowie w królestwie 
po lsk iem , z szczegółowem odwołaniem się  do nowej 
m etody maceracyjnej Dombasla, i poleceniem onćj

posiadaczom ziemskim, niemającym zam iaru  łożyć 
wielkich kapitałów  na założenie fabryk cukrowych, 
wszelako p ragnącym  być pożytecznemi krajowi i so ­
bie przez  upraw ę buraków i wyrabianie cukru. P rz e z  
dr. F ra n c isz k a  Betzholda radzcę leśnictwa i ro ln ic twa 
w Koniecpolu, gubernii kalisk ie j w królestwie po l­
skiem.”

O koniach arabskich w  Rejterowicahu
CArtykuł nadesłany J

Dziwi mnie to bardzo, że dotąd n ik t  je szcze  ze 
znawców nie op isa ł  koni arabsk ich ,  świeżo do Rej- 
terowic przybyłych. W szak to nie woły periodycznie 
co jes ień  przypędzane z Sadogóry do s ta jen  go rze l­
n ianych, które czy w iększe czy mniejsze, cięższe 
lub lżejsze co roku (Topasamy i w ofierze w ypraw ia­
my do Niemiec, jedząc  sami najgorsze  mięso, n a  
wzór owego s tróża ,  k tóry  obraca pieczeń, wiedząc 
iż  je j  je ść  nie będzie. P o trąciw szy  to, cośmy Woło­
chom dali za  woły, a Szlązakom  w drodze z a  s ia ­
no, nie wiem czy wiele nam zo s tan ie?  Konie r o z ­
mnażając  się w k ra ju  roku ją  mu korzyśc i n iezap rze­
czone.

Cały t ran sp o r t  tych koni p rzez  Wincentego K ru ­
szewskiego, półkownika wojsk Ali-Baszy, -dla W ła­
dysław a Rozwadowskiego w Arabii zakupionych, tak  
je s t  dobrany i tak  bardzo znawcom się  podoba że 
wielki am ato r  i znawca koni, Tytus D zia łyńsk i z a ­
p łac ił  za źrebię z  K o b e j h a n y  po D l e l a b i m i e ,  
mające się dopiero urodzić, 500 czerwonych złotych. 
J a  chociażbym nieamatorów koni miał pozbawić j e ­
dnej s tron icy  w Tygodniku rolniczym, chcę przecie 
udzielić znawcom i czytelnikom tego pisma w rażen ia  
jak ie  na  mnie oglądanie tych koni sprawiło.

I. P ierw szy  tedy z tych koni D ż e l  a b  i, kupiony 
od Baki - Beja w Damiacie, biały, 15tćj p rzesz ło  mia­
ry, ze świecącym rzadkiej cienkości, srebrnym wło­
sem na czarnej skórze ,  k tó ra  po w szystkich  gołych 
częściach szczególnie pięknie odbija. Je s t  pokolenia 
K u r e s z  K o h e j l a n ,  dziwnie piękny, g łowa ja k ą  
tylko na ry sunkach  V e r  n e t ’a  widzieć m o ż n a ; wej-

' rżen ie  poważne, jak iego  żaden rysunek  oddać n ie 
zdoła ; przytem budowy doskonałej, z krzyżem i wy­
rosłem  ogona rza d k im ; a  wzajemna odpowiedność 
wszystkich  części między sobą tworzy w nim ta k ie ­
go stadnika ,  k tóry nic więcej do życzenia nie zostawia.

II. Ob e j  a n ,  siwy z ciemną grzywą, miary 15 i  
3 s t r y c h y ; kupiony od Ali -  Beja w K airze ,  r a s y  
A n a ż e ;  budowy atletycznej, z wyniosłą szyją, n a
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k tó re j  bardzo dobrze zaw ieszona ła d n a  głowa, wiel­
k ie  n a  widzu robi w rażenie. Pomknięcie i wszelkie 
ruchy jego pod jeżdzcem znam ionują  siłę  nadzwy- 
czajną;  a  przytem tra fn o śc i  zwinność tych ruchów z a ­
powiada w nim jak iegoś  za łożycie la  r a sy  koni na j trw a l­
szej i najszybszej .  Może się on s tan ie  dla Polski tem 
•czem D a r l e j  A r a b i a n  był dla Anglii!

III. N e d ż d y ; ogier szpakow aty ,  darow any dwu­
latkiem przez  Ibrah im a Baszę pólkownikowi K ru­
szewskiemu, te ra z  ma trzy  la ta ,  m iary  blisko I5 te j ;  
r a s y  N e j j e d ,  piękności arabsk im  tylko koniom tej 
r a s y  w łaściw ej;  budowa zaś  ca ła  jego obiecuje w 
nim przy  osta tecznem  uformowaniu zacnego potom­
ka tej pie rw szej rasy .

IY. S e l l  a c h  t a n y ;  klacz s iw a p rzesz ło  l5 te j  
m ia ry ,  r a s y  Nejjed, łączy  w sobie zalety wszystkie 
■osobliwszej s tadnej  matki,  i nosi n a  sobie piętno 
■tego rzadkiego po łączenia piękności z nadzwyczaj­
ną  budową, które i w A rabii  wielki tylko znaw ca 
w yszukać potraf i;  dowiodła też n iesłychan ie  mocnej 
k ons ty tucy i:  bo zn iós łszy  wszystkie trudy  podróży i 
•burzę n a  morzu, p rzyby ła  ź rebną  na miejsce i je s t  
na  oźrebieniu.

V. K o b e j l i a n ,  klacz gn iada  15tej miary, z po­
kolenia K o b e j  h a n ; j e s t  to exemplarz tak  rzadki; 
j e s t  to is to ta  ja k ą  tylko w błogich chwilach młodo­
ś c i  im aginacyja  żywa wymarzyć m oże : bo żaden 
a r ty s ta  nie odgadną ł ta k  doskonałej p iękności tego 
w ejrzenia, tej sprężys tośc i  w ruchach. Mnie p rz y ­
najmniej nigdy an i żyjącego ani odrysowanego ko­
n ia  tej urody widzieć s ię  nie z d a r z y ło ; wszystko 
^więc cokolwiek więcej o je j  piękności chciałbym po­
wiedzieć, byłoby za  m a ł o : bo oko tylko i czucie 
znawcy, nie pióro lub pędzel odgadnąć j ą  mogą.

VI. Ogier siwy ra sy  Nejjed w S ted ijas  urodzony; 
•tego nie widziałem : bo j e s t  w Zurawnie w łasnością 
-wgo Ż eb ro w sk ie g o ; ale zacność pochodzenia tego 
konia i wysoka znajomość koni i miejscowości k u ­
pującego w A rabii  te konie, niemniej ile z p o r tre ­
tu  jego sądzić  mogę i exem plarze, k tóre  z tego 
-transportu  widziałem, są  mi rękojm ią, że koń ten 
równie z tamtemi niepospolitem je s t  zjawiskiem na  
.ziemi naszej.

Takie tedy przedsięb iers tw o robiąc przyjemność 
właścicielowi i roku jąc  mu korzyści,  j e s t  także na- 
>der pożytecznem dla k r a ju :  bo z tak ich  stadników 
-i klaczy najczystszój k rw i ,  może się  uformować 
gniazdo  zarodowe, z którego roze jdą s ię  po k ra ju  
s tadn ik i  i zapomogą w czystą  krew s ta d a  tyc luv la -  
ścicieli, d la k tórych  sprow adzenie  ogierów z Arabii

je s t  niepodobieństwem. Takie jedyne gniazdo w k ra ­
ju  mieliśmy dotąd u księcia  S anguszki,  i żadne też 
lepsze stado w Polsce nie podniosło się bez pomocy 
tegoż. Wdzięczni temu pierwszemu założycielowi t a ­
kiego gn iazda koni w k ra ju  naszym, z uprzejmością 
witamy drugie i j a k  najszczęśliw szych  życzymy mu 
powodzeń. W. 0. z  M.

W ia d o m o śc i handlowca
Drugi artykuł o handlu okowitą galicyjską do 

Triestu, wyjęty z  nru 3, dziennika Lloyd  
austryjacki, z  r. b.

Triest, 5 s tyczn ia .  Doniesienie nasze  o w zm aga­
jącym  się handlu  okowitą w Trieśc ie  na korzyść 
krajowej przemysłowości wzbudziło najżywszy udzia ł 
między producentami, k tóry  z p raw dziwą przy jm uje­
my ra d o śc ią ;  ale niedosyć n a  samem uczuciu, t r z e ­
ba go praktycznemi dowodami stwierdzić. P rz y s ta -  
wa okowity z A ustry i do nas  była znaczna. N a  po­
czątku  zimy, to je s t  w lis topadzie i grudniu , dosta­
wiono je j  około 12000 wiader niż. a u s t r .  i w k ró t ­
kim czas ie  w szys tka  zos ta ła  sp rzedana .  P rzesąd  
wszelako nachyla  jeszcze szalę n a  korzyść okowity 
franęuzkiej ,  k tó ra  utrzymuje się ciągle w dobrej ce­
nie i pomimo wysokiego c ła  wchodowego (5 złr. od 
ce tna ra )  najw iększy znajduje odbyt w lombardzko- 
weneckiem królestwie, gdzie za  n ią te raz  p łacą  za  
wiadro 19 do 21 zlr. gdy za  okowitę z gorzelń au -  
stry jackich  nie dają j a k  15%, do 17 złr. P rzyczyny  
tak  niskiej ceny szukać należy w małej konkuren­
c j i ,  ja k ą  okowita k rajow a zajmuje; dla czego zaś 
tak jej j e s t  mało, ztąd pochodzi, że się  je szcze  licz­
ba fabryk rektyfikacyjnych w naszćj m onarchii nie- 
powiększyła. W przystaw ię  okowity zajmuje pierwsze 
miejsce n iż szą  A ustry ja  i M o r a w ia ; (to więc co ko­
respondent z Nowego Tyczyna QNeulUscheinj w n r  
100 z. r. dzieńnika Lloyd aus try jack i o podrożeniu 
okowity powiada, nie po tw ierdza się). Po tych p ro -  
wineyjach najwięcej wychodzi je j  ze Styryi i z Wę­
gier.  Z Galicyi zaś  dotąd ani jeden nie przybył t r a n s ­
port,  gdy tym czasem z królestw a polskiego p r z y ­
były dwie znaczne partyje. Tak zacięte, dobrowolne 
wyłączenie się Galicyi od dostawy tego p roduktu  
tym trudn ie jsze  je s t  do pojęcia, że adm in is tracy ja  
dochodów skarbowych dekretem nadwornym z dnia 
20  m arca  1840 do liczby 9326 uczyn iła  zadosyć ży ­
czeniom właścicieli gorzelń względem zwrotu  po ­
datku przy  wywozie okowity za  gran iecę  do obcego

*) Obaczyć nr 52 Tygodnika roi. przem. z roku 
1844 na karcie 414-
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państw a lub do lombardzko - weneckiego królestwa.
Dekretem tym zabezpieczony jest zwrot podatku 

od gatunków okowity:
a) trzymającej przy 14-c- temperatury Reaumura 

przynajmniej 3 0 Ł
b) gdy jej niemniej nad 40 wiader niż. austr. 

wywiezie się.
c) gdy z mącznych produktów albo skoncentrowa­

nych płynów jest  wyrobiona, i
d) gdy pochodzi z gorzelni, w którój księgi prze­

mysłowe są prowadzone podług wydanych prze­
pisów i w nich wykazany jest  w7yrób lub naby­
cie produktu, jego spotrzebowanie albo spienię­
żenie, niemniej opłata od wyrobu za granicę 
wywieść się mającego produktu.

N a wyehodzie okowity z prowincyi, w której po­
datek od wyrobu był opłacony, można uzyskać u- 
wolnienie jej od cła ( Zollausscliliiss)  wywożąc ją  
bądź do Tyrolu, bądź do lombardzko-weneckiego kró­
lestwa, a tym samym można uzyskać i zwrot po­
datku, który od BOstopniowej okowity w kwocie 
2  złr. 1 k. m k. od wiadra nastąpi. Od okowity tej mocy 
w Galicyi wyrobionój, gdzie o trzecią część mniej­
szy jes t  podatek, zwrócony będzie 1 zł. 21 k. m. k. 
od wiadra. Do mocy okowity zastosowany też jest 
zwrot podatku i tak np. od 100 wiader 30.2. okowi­
ty  w niemieckich prowincyjach wyrobionej zwraca 
rząd  210 złr. 40 kr. m. k., od galicyjskiej zaś tyl­
ko 135 zł.; od 100 wiader 35-a- zwraca 233 złr. 56 
kr., a z Galicyi wywiezionej 156 złr. 36 kr. m. k.

W celu zabezpieczenia dochodów najwyższego sk a r ­
bu ustanowione są środki ostrożności i tak np. o- 
kowita niepochodząca z produktów mącznych, tak 
ja k  i ta, która jest  zmieszana z innemi płynami spi- 
rytusowemi wyłączone są od zwrotu podatku.

Okowitę mającą się wysłać za granicę należy w 
urzędzie finansowym obwodowym opowiedzieć. Produkt 
zameldowany ulega ścisłemu przeglądowi, tak co do 
podanćj ilości, jako i mocy produktu; na co wydaje 
świadectwo. Urząd ustanowiony na granicy przy wy- 
chodzie okowity, czy to do lombardzko-weneckiego 
królestwa czyli Tyrolu, czyni to samo i jako z pod 
cła wyjętą QZollausscliluss}  certifikatem uznaje.

N a  przewozie okowity przez naszą pograniczną 
komorę trzeba zachować wszelkie prawem nakazane 
przepisy, do yczące się przewozu towarów zag ra ­
nicznych, opłacie żadnej niepodlegających, między 
któremi ten jest  najważniejszy, aby ich nie wieść

przez jakąś  część Węgier, albo przez obręb obcego' 
państwa i t. p.

Gdy okowita przy zachowaniu wskazanych prze­
pisów przejdzie granicę i urząd pograniczny certi­
fikatem potwierdzi zameldowaną ilość i jej tęgość, 
właściciel produktu powinien w ciągu trzech mie­
sięcy zgłosić się z tym certifikatem do administracyi 
dochodów, pod dozorem której gorzelnia jego zosta­
je, i prosić o zwrot zapłaconego podatku.

Rap or ta handlowe od 2 0  do 2 7  stycznia r. b.
la r g  na w oły we Lwowie. N a zeszłym poniedział­

kowym targu było 210 wołów różnego gatunku. Sztu­
kę płacono po 38 do 50 złr. m- li. Najwięcej było 
wołów z obwodu brzeżańskiego i z pode Lwowa.

Ceny hurtowe zboża  i wódki we Lwowie. Ceny 
zboża w tym tygodniu pozostały jednakowe, wszelako 
więcej podobieństwa jes t  że się podniesą niż żeby 
spadły: bo zima tegoroczna tego jest rodzaj u, żesię mo­
cno trzeba lękać o oziminy. Owies podrożał o 25 kr. w.w. 
na korcu. Wódka podskoczyła także, dają 34 kr.m.k.

Z  Wadowickiego, i7  styczn ia  r. b. Ceny produktów 
zaczęły były spadać przez dowóz z Węgier, a po- 
części także ze wschodnich obwodów.Rzeszowscy kupcy 
zakupują zboże na Podolu i furami najętemi z swe­
go obwodu go sprowadzają. Teraz znowu się popra­
wiły: za korzec pszenicy płacą od 13 od 15 zr., za 
żyto 11 do 12 zr. 30 lir., za jęczmień 7 zr. a je ­
żeli piękny browarny to 8 zr. 30 kr., za owies 5 do 
6 zr. w. w. za garniec okowity 30-0- dają 34 kr. 
m. k. odbyt na wódkę jest  m ały : nic bowiem nie i- 
dzie za granicę, w karczmach także nie odchodzi -r 
ale za to piwne browary podnosić się zaczynają.

Z  okolic Kopyczyniec w  obwodzie czortkowskimr  
15 S ty c z n ia W naszych stronach spadło troche zbo­
że. Sprzedaż mamy tylko do Tarnopola: w innych 
latach zbywamy nasze produkta do Zaleszczyk, ale 
tego roku handel tam dla zbyt niskich cen zupełnie 
ustał. Owies i jęczmień lepiej u nas w stosunku po­
płaca, niżeli w Tarnopolu, dla tego go też ztamtąd 
dla stad chorostkowskiego i kopyczynieckiego spro­
wadzają. Jęczmień zaś nie urodził się w całej okolicy. 
Ziemniaki poszły także w g ó r ę : bo konkurencyja 
gorzelń w tych stronach znaczna, a żadna nie ma 
ich dosyć z własnego zbioru. Za korzec ziemnia­
ków z odstawą do gorzelni plącą po 30 kr., za ję ­
czmień 1 zr. 30 kr., za owies l" zr. 15 kr., za ko­
rzec pszenicy dają w Tarnopolu na miejscu (za naj­
piękniejszą) 2 zr. 24 kr., za żyto 1 zr. 36 kr., za 
proso 2 zr. 40 kr. i bardzo jes t  poszukiwane, za 
hreczkę 1 zr. 30 kr., za ga rn iec okowity 32 k r  m. k. *)

*) Szanow nem u, nowemu korespondentowi o św iad ­
czamy naszą w d z ię c z n o ść  za  nadesłany raport 
handlowy tudzież postrzeżenia nad nasźem pi­
smem, i prosimy go, aby nas i nadal swoją k o -  
respondencyją wspierać raczył. P. Red.
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